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Nr. 52 Kraków, Piątek 29 Stycznia 1915. Rok XXIII
PRENUMERATA wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor., K w a r ta ln ie  6 kor. 
z odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.

Nu prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 k. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w in­
nych państwach kwartalnie 12 kor. 

Zmiana adresu 10 hal. lYtlUo
Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i inseiaty nadsyłać należy 
franco do Administracji „Głosu Na­
rodu". — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych agencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca.

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy.

Wychodzi 2  razy dziennie.
WYDANIE WIECZORNE.

ADRES RED.: Ul. św. Toi as i L. 35. 
Adr. telegr.: „Głos Narodu" Kraków. 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Te.efon 
admlnlstracyi i drukuk/’ Nr. 3344.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu11, ulica św. Tomasza L. 85. —■ Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza. — Nekrologi i t. d. 80hal. od 
wiersza. — Załączniki do .Głosu Narodu11 (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejs “ov ych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S Sokołowski Pasaż 
Hausmana), w Wiedniu ! aasenstein i Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jonas et Cie, Annoncen-Espedition „Propaganda11, Gyflri i Nagy, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu,

F. Jones et Cie, a . Lorette, lules Fortin et Cie, de Raczkowski.

Oprużnienie Lwowa?
W ..X. Fr. Presse" czytamy:
Ze Lwowa nades/.l.-i Jo kilku w Wiedniu ba­

wiących uciekinierów i do dyrekcji pewnego 
instytutu finansowego jednobrzmiąca y* iado- 
mość z całkiem pewnego źródła, że we lwo- 
wskiem „Słowie Polskiem“ ukazała się nastę­
pująca notatka:

„Dnia 12 b. ni. ogłoszono we Lwowie plaka­
tami ulicznymi, że Rosyanie według wszelkiego 
prawdopodobieństwa wkrótce będą zmuszeni 
ze strategicznych względów miasto Lwów na 
czas pewien opuścić.

Wzywa się przeto ludność, by się w danym 
razie zachowywała spokojnie i z powodu prze­
mijającej okupacyi miasta przez nieprzyjaciół, 
nie urządzała żadnych demonstracyj, ponieważ 
Rosj anle do Lwów a powrócą i miasta nieprzy­
jacielowi pod żadnym warunkiem dobrowolnie 
na czas trwały nie oddadzą“.

Lwowska „Prikarpackaja Myśl“ z dnia 15 
>■ tycznia pisze: „Być może, że Rosyanie wkró­
tce Lwów opuszc7,ą. Nie trzeba jednak sądzić, 
że na zawsze. Rosyanie znowu powrócą, Au- 
stryacy niech nie będą przeto zbyt „dufni . —  
(Z N. Wiener Tagblattu11).

Walki w Karpatach.
Roda-Roda telegrafuje do „N. Fr. Preese11 

. "'ojennoj kwatery prasowej pod datą 27 b. m.: 
Xa wielkim froncie panował naogół spokój. 

Walka ograniczyła się w ostatnich dniaeh do 
artyieryi. Wczorajszy opad śniegu uniemożli­
wił jednak ohserwacyę celów, z tego powodu 
ogień artyieryi u a tal. Natomiast w północnej 
części komitatu Ung walka była żNwsza. Na 
kilka ataków rosyjskich odpowiedzieliśmy 
Kontratak om htńre niepr juciela, zupełnie za­
skoczyły. pościgu nasze wojska przekroczy­
ły graniczne wyże przełęczy użocklej i usado­
wiły się tam silnie. W ten sposób komitat U«g 
został uwolniony od wroga.

Na Bukowinie zachowali się Rosyanie bez­
czynnie. Śnieg leży tam tak wysoko, że większe 
•peracye są niemożliwe.

Koło Przemyśla —  cisza.

tych panów za opinię rządu 
skiego. Red.).

narodu rumuń-

Z  państw neutralnych.
Wiochy i wojna.

Rzym. (Teł. pryw.) Dziennik wojskowy 
„Esercito ltalnino11 wywodzi, że Włochy, chcąc 
brać udział w wojnie, oprócz miliarda, który 
teraz byłby potrzebny, s p o . t r z e b o w a l y -  
b y  w ć w i e r ć r o c z u  j e s z c z e  d a l s z e  3 
m i l i a r d y  l i r .  Socyalistyczny „Avanti“ do­
nosi z różnych miejscowości o demonstracyach 
przeciw wojnie, przyczem doszło do starć z po- 
licyą

Gen. Sawów.
Paryż. (Tel. pryw.) Agencya „Information11 

donosi z Sofii, że z podobną misyą, jak Gena- 
djew do Rzymu, uda się niebawem generał Sa­
wów do Paryża.

A m eryka a kontrabanda.

Berlin. (Tek pryw.) „Beri. Tagebl.11 podaje 
następującą wiadomość z Genewy: Rząd Sta­
nów Zjednoczonych każe mimo, że przemysło­
wcy amerykańscy dostarczają sprzymierzonym 
broni i amunicyi, prześwietlać promieniami 
Roentgena wszystkie paki bawełniane, prze­
znaczone dla Niemiec, chcąc w ten sposób prze­
szkodzić wywozowi kontrabandy wojennej do 
Niemiec. Przeszukiwanie odbywa się nawet w 
obecności kensula angielskiego.

raźliwe jęki. A to co? To żałosne wołania o 
pomoc pozostałych pod gołem niebem rannych 
żołnierzy*. W tej prawie chwili spotykam kilku 
żołnierzy „sanitetów11, zajętych gorliwie swą 
czynnością! Poszedłem z nimi. Z animuszem żoł­
nierskim i z zaparciem siebie chcę im dopomóaz, 
chcę zająć się rannymi. Lecz jakoś mi to nie 
idzie. Serce bowiem moje i nerwy na widok 
rozlanej i jeszcze ciepłej urwi ludzkiej wzdryga- 
ją się. Z dziwnem przeto uczuciem powracam do 
aomu, by wypocząć i jakąś ciepłą strawą się 
orzeźwić. Skąpa była to kolacya. gdyż wszyst­
ko w domu stało się pastwą zgłodniałego żołda- 
ctwa rosyjskiego. Po kolacyi położyłem się do 
snu już nie w piwnicy, lecz w izbie na słomie. 
Rano przez okno z domu widzę mijających się
po polach „sanitetów11. Wychodzę do nich, bj*

Rosyjskie kłamstwa.
Berlin, 29 stycznia.

Zmiana w sztabie rosyjskim,
Berlin, 29 stycznia.

„Taegliche Rundschau11 potwierdza wiado­
mość o z a m i a n o w a n i u  gen. D a n i ł o w a 
„djTektorem samodzielnego (!) sztabu general­
nego armii polowej11. W ten sposób zdjęto z 
wielkiego księcia Mikołaja główną odpowie­
dzialność za dalszą kampanię. Rosy*a widzi, że 
wojna nie przy*niesie już wawrzynów i dlatego 
wysunęła Daniłowa.

Według doniesienia „Kreutzzeitung11 z Sofii, 
rosyjskie transporty na Dunaju mają głównie 
na celu przewóz amunicyi pochodzącej z Fra- 
t:yi przez Saloniki i Nisz Dunajem do Ro»yi. —  
Artylerja rosyjska cierpi bowiem na brak amu- 
a i a r i .

n tilio o i& a  ariniii angielska.
Frankfurt, 29 stycznia.

„Frankf. Ztg*' donosi z Amsterdamu: Zbłiżo- 
*y do Trójporozumienia „Tijd11 twierdzi, że 
wylądowało już .720.000 żołnierzy angielskich 
we Francyi. Druga armia przyjdzie na wiosnę.

Zbrojenia Rumunii.
Berlin, 29 stycznia.

Vo?j>- Ztg“ pov tarza za „Russkoje Słowo11 
doniesie *dtV,że Rumunia bardzo energicznie i w 
wielki, n roztfóar&cb kupuje materyat wojenny.
Podobno pożyczka luińił&ska jest w Anglii za- 

'^ewrffona. Przygotowania wUJSSjł; nie są je­
dnak zwrócone przeciw Bułgaryi, jak o tem ru­
muński rząd cli, yalnie zawiadomił Bułgaryę. 
Wystąpienia Ruif.unif nie należy oczekiwać 
przed marcem.

(Dzienniki wiedeńskie podają codziennie naj­
sprzeczniejsze wiadomości o zbrojeniach i sta­
nowisku Rumunii. Powtarzając je z obowiązku 
dziennikarskiego, dodajemy, że wszystkie ofi- 
cyalne lub półofiryalne enuncyacye rumuńskie 
oświadczają się za utrzymaniem neutralności 
Rumunii, mfurmacye zaś dzienników Trójporo- 
zumienia i dzienników włoskich przedstawiają 
bliską interwencyę Rumunii w konflikcie euro­
pejskim jako rzecz niemal pewną.

Te ostatnie informacye wychodzą głównie od 
kilku antyausnyaekich polityków rumuńskich, 
bawiących obecnie w Rzymie. (Take Jonescu) 
i w Paryżu (Diamandi i Cantacuzene) oraz od 
głównego agitatora wojennego w Rumunii Fili- 
peseu. Dziennik pólofieyalny rumuński „Yitto- 
rul" p rzestrzega  przed p oczytyw an iem  opinii

(T, B.) Biuro Wolffa donosi: Według wiado­
mości prasy zagranicznej, rozpuszcza peters­
burska ajeneya telegraficzna doniesienie, jako­
by rosj*jski minister spraw zagranicznych wy­
stosował notę do hiszpańskiego ambasadora w 
Petersburgu, w której na podstawie opowiadań 
rosyjskich żołnierzy miano stwierdzić okrueień- 
’_vs_m em Y M -taL —/..jj.iK. “":ń:,iHiV'rń9U9 llUktńńiT

zobaczyć pobojowisko w Krasnem i Lasocicach 
Widok straszny. Obrazy jak w kalejdoskopie, 
coraz to inne, a coraz to przykrzejsze przesuwa^ 
ją się przed mojemi oczyma. Po polach poora­
nych „dekunkami11 pełno strzaskanych karabi­
nów rosyjskich, kapsli, rozrzuconych nabojów, 
amunicyi. Tu i ówdzie trup soklata w pozycyi, 
w jakiej go śmierć spotkała. Ziemia poryta gra­
natami i szrapnelami. W towarzystwie naszych 
żołnierzy, zajętych grzebaniem poiugłj*ch, zbli­
żam sie do okopów ziemnych, patrzę, a tu soł- 
dat rosyjski leży zabity z papierosem w ręce. 
Przechodzę koło przy*droznej figury. Zdała ja­
kiś szary obraz poa drzewem nęci moje oczy. —  
Kieruję w tę stronę swe kroki. A to co? To za­
bity oficer rosyjski z nupą wojskową w ręku. 
Zdążam z żołnierzami ku Lasocie,om, a tuż pod 
folwarkiem spotykam trupa rosyjskiego, a przy 
nim ręką ku ziemi przygniecioną otwartą ksią­
żeczkę — to podobno moolitwa za cara. Na wi­
dok tego łzy mi się do ócz cis.ią, a zwłaszcza* 
gdy w trupach rozpoznaję naszych żołnierzy. 
Samice i grzebią poległych, a pobożność tutej­
szego luau mogiły dzielnych austryaekich żoł­
nierzy ozdabiał krzyżami i modlitwami. Z po­
bojowiska przesiąkłćgo na wskróś atmosferą 
wojenną, powróciłem koło południa do domu. 
Po obiodzie opowiedafc iem ^woirn kolegom i do­
mownikom, jak straszny huragan wojenny
\v r rti.inem. EL Lasjjeioąch,I -. --- ----

mordowano rannych i- zwłoki zniekształcano. 
Zwłaszcza rzekomo wielokrotnie strzelano lub 
włSSzano wziętych do niewoli kozaków*, mie­
szkańców w* wdelu miejscowościach teroryzo- 
wano, maltretowano katolickich księży i igno- 
lOwano znak Czerwonego Krzyża i białe cho­
rągwie. Ponieważ jest wykluczonem, na podsta­
wie podanych w* tern twierdzeń podawać za­
przeczenie, jest w idocznej, iż rząd rosyjski ma 
przez takie ogłoszenie tylko na celu zwrócić 
opinię publiczną świata na niekorzyść Niem­
ców*. Niemieckie kierownictwo armii zrzeka się 
zatem wszelkiej odpowiedzi na to.

R osyjsk i m inister spraw  w ew nętrznych .

Bazylea, 29 stycznia.
(T. B.) „Bas. Naehrichien11 donoszą z Medy*o- 

l«inu, że prezydent moskiewskiej Izby szlache­
ckiej S a m a r i a  ma zostać rosyjskim mini­
strem spraw wewnętrznych (na miejsce reak- 
eyoniaty Makłakowa).

Śmierć posła Hudeca.
Wiedeń. (T. B.) Poseł Hudec zmarł wczoraj w 
Karw inie. (Józef Hudec, z zawodu drukarz, re­
prezentował od r. 1907 robotniczy okręg miasta 
Lwowa w Izbie Posłów. Przez jedno sześciole­
cie był także członkiem lwowskiej Rady miej­
skiej a od szeregu lat był dyrektorem Kasy cho­
rych we Lwowie. Należał do założycieli i naj­
wybitniejszych przywódców polsko-galicyjskiej 
panyi socyalistycznej. Red.).

Z pobytu M o ta li  i z pobojowiska 
w fórzo $w. Jana.

u.
Armaty grzmieć przestały. Z dala od Łapa­

nowa dolatywał nas tylko grzechot karabinów. 
Rosyanie wyparci od nas umknęli w stronę Raj- 
brotu. Wieczorem ludzie powychodzili z nor i 
kryjówek, gdzie się pochowali na czas całej 
wojny. Każdy swobodniej odetchnął na wieść, 
że Rosyanie dość daleko od nas. Gospodarze 
szukają swego dobytku, który w obawie przed 
pożarem usunęli ze zagród swoich. Gospodynie 
krzątają się po izbach, sprzątają je co „z grub­
sza11 i zabierają się do uwarzenia jakiej takiej 
wieczerzy. Gościńcem ciągną nasze furgony ku 
Łapanowi. Opuściłem także swoją katakom- 
bową kryjówkę-piwnicę, w której przez dwa i 
pól dnia mieszkałem.

Wyszedłem kilka kroków od Aomu. Wraże­
nie, jakiego wówczas doznałem, wprost uietio- 
opisania. Patrzę, a tu łuna pożuru Gmy św. Ja­
na jako latarnia morska oświetla całą okolict 
W świetle tej łuny tu i ówdzie widzę ruiny p o ­
gruchotanych domów, wysmukłe okopcone ko­
miny jako resztki rozszalałych pożarów. Roz­
glądam się wokoło i znów widzę, jak w Kra­
snem, Lasocicach, w Mstowie dopalają się re­
sztki zabudowań gospodarskich. Stanąłem chwi­
lę i siucham. Z krzaków i poi dolatują mię prze-

jak krwawo
TSTzeznecżyf swój poNdteJ, pozostawiając’ po 

lach mnóstwo mogił poległych oiiar. Po obie- 
dzie ciekawość nie da mi wiele odpoczywać, 
spieszę więc czempredzej do Góry św. Jana. 
Dzień piękny, pogodny, słońce dość przygrze­
wa. Gdy dochodzę do wsi, już zabiła dolatuje mię 
czad spaleniska. Na miejscu pustka, tylko pozo­
stałe kominy sterczą; tu i ńwdzie widać jeszcze 
tlejący się ogień.

Wszędzie ponuro i głucho, znać, że tu prze­
szedł anioł wojny i śmierci. Przyglądając się 
spalenisku i ruinom, spotjkani kilku gospoda­
rzy Góry św. Jana. Zapytuję ich tedy:

— Uratowaliście co ze swego majątku?
— Zycie tylko i tę odzież, co na sobie ma­

my — odpowiadają 'mi zapłakani i wj*nędzniali 
gospodarze.

— A gdzież wasze dzieci? — pytam dalej —  
gdzie reszta ludzi ze wsi?

—  My nic o sobie nie wiemy — powiadają 
cni — gdyż w chwili pożaru rozbiegliśmy się na 
wszystkie strony.

— A z  ludzi zginął kto?
— Jednego chłopa zabiło w domu i na miej­

scu się spalił, drugiego zaś zraniło. Tylko w 
Kwasowicach —  powiadają mi dalej gospoda­
rze —  spaliły się wraz z domem zwłoki jednej 
kobiety w trumnie.

Po tej rozmowie poszedłem ku kościołowi. 
Szczęśliwym trafem spotykam ks. Alojzego 
Tajdusia, stojącego na gruzach doszczętnie 
spalonej plebanii. Powitawszy go, zapytuję: .

— Gdzież ks. proboszcz w czasie całej tej 
zawieruchy wojennej przebywał?

Umęczony, niewyspany proboszcz zaczj*na mi 
opowiadać swoje koleje życia, jakie przeszedł 
w czasie kampanii bojowej, szalejącej przez kil­
ka dni w jego parafii:

— W piątek po Mszy św. pozostałem jakiś 
czas w Górze, chroniąc się do piwnicy. Kiedy 
jednak szrapnele i granaty coraz bardziej za­
częły bić w Górę, za radą jenerała rosyjskiego, 
wśród gradu kul wyszedłem ku Bujanczycom. 
Nie doszedłem jednak do zamierzonego miej­
sca, gdyż ze wszystkich stron okropnie strzelali. 
Pozostałem tedy w jednym domku pod Górą 
św. Jana. Tu przenocowałem w izbie na słomie. 
Było nas w tej izbinie około 15 osób. Po bez­
sennej nocy wczas rano wyruszyłem do dwom  
w Bojanczycach, gdzie prawie dwa. dni przesie­
działem w piwnicy.

—  No a od ognia uratował co ks. pro­
boszcz ? — zapytuję dalej.

— Uratowałem siebie i to, co mam na so­
bie —  odpowiada ks. proboszcz. — Metryki i 
akta kościelne przedtem jeszcze schowałem w  
kościele. Inwentarz żywy i martwy —  mówi 
dalej ks. proboszcz — zabrali mi Moskale, ple­
banię do szczętu zrabowali, więc już prawie nie 
było co ratować. Z mieszkania swego pozosta­
łych rzeczy nie usunąłem, bo nigdy nie przy­
puszczałem, że w Górze św. Jana do takiej ka­
tastrofy przyjdzie. W ostatniej zaś chwili nie 
można było myśleć, li tylko o uratowaniu wła­
snego życia. Dzięki P. Bogu, że choć kościół 
pozostał — mówi ks. Tajduś — ja tam jeszcze 
swojlf losc in wielce się nie frasuję, ale proszę, 
ci
ehu

Z zajęciem wysłuchałem opowiadania poczci­
wego proboszcza i wierzyłem mocno ,że utrata 
własnego majątku nie sprawiała mu wielkiego 
bólu, nigdy bowiem do niego przywiązanym 
nie był. Owszem, w całej okolicy słynie jako 
dobrodziej, a jego miłosierdziem przepełnione 
serce i hojna dłoń nigdy ne zamykały się, ile­
kroć się rozchodziło o jakiś cel dobry lub o po­
moc materj*alną dla potrzebujących. Razem z 
ks. proboszczem oglądnąłem pokaleczony i wiel­
ce uszkodzony kościół, poczem wróciłem do 
domu.

Dnia 8 grudnia w uroczystość Matki Boskiej 
Niepokalanie Poczętej odbyło się w Górze św. 
Jana pierwsze nabożeństwo „po wojnie w tutej­
szej parafii.. Stanąłem przed kościołem, obser­
wując gromadzący się lud na nabożeństwo. —  
I widziałem z jak dziwnym pietyzmem oglądał 
ten poczciwy lud górski poniszczonj* swój ko­
ściół, jak ze łzami radości w oczach dziękował 
P. Bugu, że kościół przetrwał tę straszną burzę 
wojenną i jakoś się ostał. Nadjeżdża ks. pro­
boszcz z nabożeństwem. Zaledwie w> siadł z 
wozu, a tu zewsząd cisną się parafianie do nie­
go, jako owce do swego pasterza. Serdecznie go 
witają, wypytują się o zdrowie:

Myśleliśmy, że już nie zobaczymy „Jegomo­
ścia11, widząc przez dwa dni całą Górę św. Jana 
w płomieniach, zarzuconą kulami armat —  
odzywają się głosy z tłumu pod kościołem. —  
Zapłakani gospodarze i gospodynie dziękują 
jak umieją swemu duszpasterzowi, że ich nie o- 
puścil .lecz razem z nimi dzielił dolę i niedolę. 
Patrząc na tą scenę, nie mogłem się od łez po­
wstrzymać,. nie widziałem bowiem jeszcze w 
swojeni życiu takiej serdecznej wdzięczności, 
jaką wówczas ten lud okazj*wał swemu ks. pro­
boszczowi. Ale też i było za co. Albowiem ks. 
Alojzy Tajduś w czasie inwazyi rosyjskiej bro­
nił swych parafian, interweniował ustawicznie 
za pokrzywdzonymi chłopami. A i  to także, że 
Moskale nie dopuszczali się większych nadużyć, 
jest. w znacznej mierze zasługą tego poważnego 
kapłana, który swej owczarni nie op’iśeił, lecz 
pozostał na miejscu i w najgorętszych chwilac h 
spieszył z pomocą nuleryalną i ze słowem po­
ciechy tam. gdzie za *dlodziła potrzeba. To też 
ffiTi*!. i aińe1 rS r  vr Vw

rojg>
Jttdacy gospodarze nagle pozostali bez da- 

,u i chleba skazani na chłód i głód.

, nrr'?. ińek ia inaiiy rc  yoiiri- 
wem patrzą na swojego Pasterza i otaczają g" 
prawdziwie serdeczną miłością.

Po skończonym nabożeństwie przj*stąpiło do 
mnie kilku gospodarzy i rozpoczynają „gwa­
rę” na temat klęsk, jakie w ostatnich dniach na 
nich spadły. I rzeczywiście, niedola ludu Góry 
św. Jana i okolic, dotkniętych druzgocącą sto­
py wojny jest istotnie tragiczna.

Wszystkie okropności zwaliły się na biedną 
ludność tutejszą, której nie oszczędzono nicze­
go. Przemarsze naszj*ch wojsk, pobyt Moskali, 
kilkudniowe krwawe zapasy wojenne, toczące 
się w tych stronach, obracające wszystko w pe­
rz jrnę pożary, zniszczyli* ludność materyalnie 
tak, że mieszkańcy tejże okolicy popadli w bez­
nadziejną nędzę.

Bruk dachu nad głową w obecnej porze zi­
mowej, zimno, głód i chłód, oto pamiątka kil­
kudniowej u nas pożogi wojennej, dzisiaj zaś 
to niedostępny towarzysz wprost na wymarcie 
skazanego ludu. Mam jednak w Bogu nadzieję, 
iż ta straszna dola tutejszego ludu, dodana do 
wspólnych obecnie cierpień narodu polskiego, 
wiele zaważy na szali Boskiej Sprawiedliwości 
i niezbadaną wagę sprawiedliwości Bożej prze­
chyli na stronę miłosierdzia, kompetentne zaś 
czynniki nie zapomną o spalonej Górze św. Ja­
na, o zrujnowanej, biednej tutejszej ludności, 
lecz przyjdą jej z wydatną i jak najprędszą po­
moc «.

w*ojną kraju. Toteż z powodu ataków i krzyw­
dzących Sienkiewicza uwag prasy, Polonia 
tem większą czcią otoczyła czcigodnego pisawL
rza. nienawiścią ziejące wycieczki przeciw.* 
Sienkiewiczowi mvaża się jako zorganizowaną, 
napaść na Polskość, reprezentowaną przez naj­
poważniejszego jej przedstawiciela, napaść u- 
planowaną przez tyó i, którym nadzieje Pola­
ków związane z w*ypadkami bieżącymi ai» dają 
spokoju.

S p r y t n y  m y b i e g  R o s y a n .
W jaki sposób uzj*skali Rosyanie wielką ilość 

robotników do sypania ukopuw i brania rowów 
strzeleckich nad Nidą, donosi nam jeden z nae- 
cznjch świadków* ogłoszeń. Podczas cofania 
się rosj-jskich wojsk, po nieudałym ataku na 
Kraków* i krótkich, a dotkliwych rządaoh na 
daw*nj*ch swych toiytoryacli, cofające się od­
działy wojskowe puściły w lud trwożliwe wie­
ści, że A u s t r y j a c y i „G e r m a ń o e “ b i o- 
r ą w r e k r u t y w s z y s t k i o h  o d  12—60 
l a t .  O s t r z e g a n o ,  ż e  k t o  n i e c h o e  MB 
w*-,-,a u s t r y j s k i e  r e k r u t  j*11, n i e o h b e 
z w ł ó c z n i e  u c i e k a  z a  N id ę .  Tak się też 
stało, tysiące trwożliwych chłopaków i chło­
pów uchodziło wraz z wojskiem, gdzie użyto 
ich niezwłocznie do brania rowów strzele­
ckich i sypania szańców. Z chwilą, gdy nad­
ciągnęły austryackie w*ojska, skonstatowano, 
zręczną podrywkę, niestety powrót był już nie­
możliwy, a lud nasz sypiąc szańce, narażony 
był na morderczy ogień armat, ziejący z przeci­
wnego brzegu Nidy. Jest to już stiUa taktyka 
rosyjski, oszczędzająca wojsko, a narażają aa 
masy ludu aa śmierć od pooisl^dw prseoiwmika.

2 wyehodztwa wojennego.

Z  pswodu napaści 
na Henryka Sienkiewicza.

Z wpływowych kół Polonii szwajcarskiej 
otrzymujemy następujące pismo:

V.’śród Polonii szwajcarskiej panuje zrozu­
miałe i słuszne oburzenie na raz wraz powta­
rzające sie ataki prasj* cudzoziemskiej na Hen- 
rj*ka Sienkiewicza. Już na początku wojny pra­
sa obca rzuciła się na czcigodnego pisarza z po­
wodu rzekomej jego odezwy, wzywającej do 
walki z Austryą. Mimo sprostowań i najkatego- 
ryczniejszyeh zaprzeczeń, że Sienkiewicz od 
wybuchu wojny żadnych zgoła odezw ani enun- 
cyacyj nie publikował, że zatem wspomniana 
odezwa jest falsyfikatem, prasa wroga nam nie 
ustaje w napaściach. Świeżo z powodu nomina- 
cyi Sienkiewicza na członka piotrogrodzkiej 
Akademii Umiejętności, ataki te ponowiły się 
jeszcze z większą zażartością. Tymczasem Sien­
kiewicz od trzech miesięcy przebywający* w 
Szwajcaryi,w Vevey, o rzekomej swej odezwie 
dowiedział się prawie, że na odjezdnem z Wie­
dnia, czytał ten swój rzekomy „utwór litera­
cki11 dopiero przed kilku tygodniami, gdy go 
odpisem tego falsj fikatu obdarzono, a o nomi- 
nacyi piotrogradzkiej dowiaduje się dopiero z 
notatek i ataków gazeciarskich, niemając do-

OluniuiiltKi, 12 styeeuii.
Komitet pomocy dla wychodźców e Gałic j 

i mik ‘jonuje w Ołomiuu u od końca listop, j 
lokalu  urn uż\c7;;i w -.Ty.ij rezyden
Przew. k.■.‘kanonik .'.ygmunt iir: -tj- .li.‘.-.u f.sfci. 
W skład, wyd/.iahl wchodzą pp.: Ilausnerowa, 
Ledócliowr-ka, Korytkowa z córką, Burligowa, 
Swoboda, prócz tego pp.: Rozwadowski, Soko­
łowski, Dunikow ski i i. Członków plącących ma­
my blisko 20, między innjmi prałaci Potuiicki, 
Komorow.-,ki, lir. Starzeńska, Wodzicka i i. Za­
siłku znaczniejszego udzielili pp. oficerowie z II. 
pułku ułanów* tu konsystującego oraz czy»i> 
dochód z „Jasełek*1 w kwocie tiOO kor. Od władz 
dotąd subwencji nie. mieliśmy żadnej, to 
akcya nasza ścieśniona w szczupłych ramaoi 
'prywatnych ofiar nie może się rozwinąć jakhy 
potrzeba- wy*cliodźców tego wymagała.

Jak dotąd prace komitetu koncentrow*ały się 
głównie w „Biurze11, gdzie załatwia się wszy­
stkie interesa wychodźców: wyszukiwanie mie­
szkań, zajęcia, załatwianie spraw* u władz, po- 
ży*czki, pomoc prawna i lekarska. Szatnia wy­
dała od 6-ciu (ygodni koło 500 sztuk ubrań — ; 
wsparcie jednorazowe otrzymało kilkadziesiąt 
osób— trwałe, kilkanaście rodzin w wielkiej po- i 
trzebie zostających. Pracownia ubrań damskich j  
daje zarobek kilkunastu szw*aczkom. ..Kuchnia 
tania11 na przedmieściu II o d o 1 a my/iw osta­
tnim tygodniu weszła w życie — wydaje obiadj 
mięsne po 30 hal. Szkoła wy*dzialow*a i ludowa 
w*eszła w życie po N. Roku, wkrótce i drug^ 
szkoła w Hodolanach otwartą będzie. W Biblie 
tece jest ruch niezmiernie ożywiony— 70 z górJ 
abonentów z niej korzysta — nowe kuurżki jiil
są zapisane, co wzmoże zapewne popyt, zw*L

tąd urzędowego zawiadomienia o podobnym
zaszczycie; rzecz tem ciekawsza, że c z ł o n ­
k i e m  w s p o m n i a n ej i n s t y t u c y i  j e s t  
j u ż  o d  l a t  d w u n a s t u .  Czcigodny pisarz, 
przebyw*ający w Szwajcaryi dla poratowania 
rzeczywiście steranego zdrowia, całą duszą od­
dany jest sprawie ulżenia nędzy zrujnowanego

szcza, że projektowane jest przeniesienie ksią­
żek do „Czytelni polskiej*1, której potrzeba bard 
dzo się odczuwać daje. — „Jasełka11 w trzech-j 
kroi nem powtórzeniu, zgromadziły całą tutejszą 
Polonię, czent zachęceni inicyatoizy* zamierzają 
dać jeszcze dwa amatorskie przedstay ienia na 
korzyść „Biura11. Jeżeli tylko środki inateryalni 
na to pozwolą, zawiąże się zapewne jeszcze cały 
szereg insfytucyj, mających polepszenie losu 
wygnańców na celu. „Biuro * musiało pozyskać 
ogólne zaufanie, to też ogólna jest dążność, by 
pod jego egidą cała akcya polska się skupiała. 
„Opłatek1* nauczycielski zgromadził wszystkich 
reprezentantów tego zawodu, którego duch pa 
tryotyczny i solidarność najlepsze robi wraża­
nie. Od Nowego Roku mamy też opiekę ducho­
wną w osobie zasłużonego O. H. Lica/T. J. tak. 
że potrzeby wychodźców i z tej strony są ni«- 
żlwie zabezpieczone. Fundit ze nasze dotychcza­
sowe nie doszły jeszcze do 3 tysięcy koron, 
a długa zima jeszcze przed nami — każdy zasi­
łek czy w gotówce, czy w książkach, czy w e- 
Jzieży będzie z wdzięcznością przyjęty*.

Marya K o r y t k •  w a

Spraw i odłuilowjwaaia dottów ! 
budyaiidw p t j p i d a ^ U d  w  Królestwie

W „Kuryerze Poznańskim11 czytamy: 
„Kuryer Warszawski11 z dnia 15 stycznia 

pisze :
Pod przewodnictwem naczelnika głownego 

zarządu do spraw gospodarki miejacowej N. 
I Ancyferewa, a udziałem przeditawicieii ;
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t e r s U a  sk a rb u ,  g łó w n e g o  z a rz ą d u  ro ln ic tw a  
u rz ą d z a n ia  g ru n tó w ,  o raz  k o n tro l i  p ań s tw o w e j  
d b y io  s ir  pos iedzenie ,  na k tó re m  r o z p o z n a w a ­

ni p rzep isy  w y d a w a n ia  ludnośc i  K ró le s tw a  Pol- 
; iego  z C he lu iśzczyzną  za p o m ó g  na. o d b u d o w a ­

ne i o d n ow iene  dom ów  m ie sz k a ln y c h  i budyu-  
• ów g o sp o d a rsk ic h ,  z ru jn o w a n y c h  lub zn iszczo ­
nych  w s k u te k  dz ia łań  w ojennych .

W y d a w a n ie  zapom óg ,  w e d łu g  opinii n a ra d y ,  
pow inno  o d b y w a ć  się z z a c h o w a n iem  przep isów  
o ubezp ieczen iu  w za jm nm un od ognia  w K ró le ­
s tw ie  Polsk iem . przytulii do p u sz cz o n e  b ę d ą  p e ­
w na o d s tę p s tw a  od ty c h  p rzep isów . Zapom ogi 
więc będą  w y d a w a n e  ty lk o  pod w a ru n k ie m  o d ­
b u dow an iu  z ru jn o w a n y c h  siedzib, i b u d y n k ó w  
:o s p o d a i - k te h .  K o n ty n g e n t  osób, k tó r y m  b ędą  
w y d a w a n e  zapom og i,  podzie lono  na 3 k a te -  
goi ye.

i »n p ierw szej na leżą  osoby ,  m a jąc e  m a ją t k o ­
we zabezpieczenie  i tym  osobom  liędą w y d a w a ­
ne kon ieczne  zapom ogi je d n o ra z o w e  jeszcze 
przed rozpoezęeie.ni b u d o w y :  d ru g ą  k a t e g o r y ę  
osób s ta n o w ią  otfoby. k tó re  p r z e d s ta w ią  p o rę ­
czenie in s ty u ic y j  >polu«znyi»h| tym  osobom 
przed roz|iHjcząeiem b u d o w y  w \d a w a n a  będzie 
trzech: część: p r z y z n a n e j  im zapom ogi,  a p o z o - , 
staję d w e  trzec ie  będą  w y d a w a n e  w m iarę  po 

,h  b u d o w y  na już  w y d a n ą  część ogól- 
nTj zapom ogi:  n ak o n iee  do- t rzec ie j  k a te g o ry i  
należą  osoby, nie m a jąc e  m ożności p rzedstaw ił  
nia ja k ie g o k o lw ie k  poręczen ia  lub  też. zabezph  
e z eu ’,1. zapom og i więc ty m  osobom  będą  w y ­
d a  wam* vv w ysokośc i  trz( 'cicj części po k a ż d o ia ,  
zow em  ukończen iu  b u d o w y  na o t r z y m a n ą  już 
część zapom ogi.  O s ta tn ią  k a te g o r y ę  s tanow ią  
g łów n ie  te  osoby , k tó re  zgłoszą sic po zapom ogi,  
j a k o  k rew n i lub on iek im nw ie  z ru jn o w a n y c h  d o ­
m ów , jeżeli  sami w łaścic ie le  w d a n y m  czas ie  
nie będą  obecni na miejscu d a w n e g o  sw ego  z a ­
m ieszkan ia .

Z zauiomóg. w y d a w a n y c h  na o d b u d o w a n a  
lub  odnow ien ie  domów' m ie sz k a ln y c h  i b u d y n ­
k ó w  g o sp o d a rsk ic h ,  nie będą p o t r ą c a n e  żadni: 
d ług i ,  c iążące  na  w łaścic ielu .

S zp i ta l  u f u n d o w a n y  przez  f a b r y k ę  ty to n iu  
czyn i  w rażen ie  s a n a to r iu m ,  g d z ie  n iepom in ię to
niczego, co b y  ch o ry m  żo łn ierzom  m ogło  z a p e ­
w nić  w szelk ie  w y g o d y  i ry c h ły  pow ró t  do  z d ro ­
wia. - -  O p iekę  le k a r s k ą ,  o p ró cz  k ie ru ją c e g o  le ­
k a r z a .  Dra A d a m a  L o b ac ze w sk ieg o ,  spe łn ia  Dr 
O e tn a ro w sk i ,  j a k o  c h i ru rg  z a k ła d u  p rz y  p o ­
m ocy  k w a l i f ik o w a n y c h  Dań p ie lę g n ia re k  p. rad-  
lizyni T e łeśn iok io j  i s łu c h ac zk i  m e d y c y n y  p. 
H e leny  B a nduro  witej,  Z n ak o m ita  ku ch n ia ,  k t ó ­
rą chw a lą  sobie żo łn ierze  i ja k ie j  z pew nośc ią  
n iem a w in n y c h  tu te jsz y c h  szp i ta lach ,  k ie ru ją  
Dani D y ro k to ro w a  S ee l ige row a  i pp. J a w o r n i ­
c k a  i B aronow a.  C a ły  ten  zespól Dań szczerze  
o d d a n y  p ie lę g n a c j i  r a n n y c h  i ch o ry c h  żolnie- 
rz.v. u t rz y m u je  l is tow ny  k o n ta k t  z icli ro d z i ­
nam i i z a s y p y w a n y  jest  w p ro s t  p o d z ię k o w a n ia ­
mi. ja k ie  n a p ły w a ją  od ch o ry c h  i r a n n y c h ,  k t ó ­
rzy szpita l f a b ry c z n y  opuścili,  w sp o m in a ją cy ch  
w- row ach  s t rze le ck ic h  mile sp ę d zo n e  czasy  p o d  
• a k  t ro sk l iw ą  o p ieką .

Krakowska fabryka tytoniu 
w czasie wojny.

>riz podnos i l iśm y  w ..( t losie  N a ro d u "  
zasługi p. d y r e k to r a  tu te jsz e j  fab ryk i  
Dra K aro la  S ee l ige ra .  po łożone  w naj- 
chwili.  w ja k ie j  zna laz ło  się m ias to  i 

i te rzona  jogo  p ieczy  w ielka rzesza robotn i-  
s k ła d a j ą c a  się z 1200 osób. D zięki jego  

łan iom  ruch  f a b ry c z n y  p o zo s taw a ł  i pozo- 
wr p e łn y m  toku ,  a p ra c o w n ic y  nie trac ąc  

j b k ó w .  uie zw iększali  k o n ty n g e n tu  n ie szc ze­
ry ch  p e n s y o u a rz y  C hocen ia ,  s k a z a n y c h  na 
y y m a tu e  z fu n d u sz ó w  p u b licznych .  U trzy- 

oni za liczki n a  pen sy e .  d a j ą c e  im m ożność 
io w ia u to w a n ia  się w .w y m a g a n e j  p rzez  Ko- 
^dę T w ie r d z y  ilości z a p asó w ,  a  o t r z y m a n e  
crekcy i f ab ry k i  h -g i tym acye ,  u w a ln ia ły  icb 
rsze lk ich  form alnośc i  i z a b e z p ie c z y ły  s ta ły  

| y t  w mieście, n a w e t  na w y p a d e k  w s t r z e ­
li! f ab ry cz n eg o .  P o n a d to  zabezpie-

i w czas ie  e w e n tu a ln e g o  zam knięc ia  
[pobór  /  Kasę filia lnej p o ln y c h  z a ró b ­
cie p o b ie ra ją  w n o rm a ln y c h  czasach ,  

dzięk i s ta ra n io m  d y r e k t o r a  D ra  K a ­
rola .Seedyo-j  (,frvj'i .-di ro b o tn ic y  od miasta  
po  zn iżonych  ce n a c h  15 w ag o n ó w  w ęgla ,  k tó ry  
zw ieziony  do  f a b ry k i  i ro zd z ie lan y  b y w a  pomię­
d zy  ro b o tn ik ó w  po 15. 20 i 30  r e n tn .  T a k  sam o 
za p ew n io n ą  z o s ta ła  d la  ro b o tn ik ó w  ta n ia  d o ­
s ta w a  m ąk i,  k t ó r ą  je d e n  z o b y w a te l i  z iem sk ich  
7. K ró le s tw a  P o lsk ie g o ,  z m ły n a  sw e g o  po 10 
r e n tn .  dz ienn ie  do  f a b ry k i  d o s ta rc z a .  Za p<>- 
ś r e d u i f tw e m  S y n d y k a tu  ro ln iczego  ma p rzy jść  

i tk u  w a g o n o w a  d o s ta w a  m as ła ,  g rochu ,  
sm a lc u  za łączną  sum ę 50.000  K  i w  tej 

f e .  j a k  nam  do n o sz ą  z k ó ł  rob o tn ic zy ch ,  
k ię  pom iędzy  d y r .  Drem S ee l ige rem  a Ge- 
u  D y r e k c j ą  m onopo lu  ty to n io w e g o  w 
In. r o k o w a n ia  w sp raw ie  udzie len ia  ro- 
tn i d a l sze g o  k r e d y tu  n a  p o w y że j  wsponi- 
■nunę i s p ra w a  ta  zos tan ie  za p ew n e  p r z y ­

chy ln ie  za ła tw io n a .
Dzięki p raw d z iw ie  o p ie k u ń cz e j  dz ia ła lnośc i  

Dra S ee l ig e ra ,  p a n u je  w fab ry ce  rz a d k i  w  ty c h  
czasach  p a t r y a r c h a ln y  s to s u n e k  r o b o tn ik a  do 
p ra c o d a w c y ,  k tó r y  za w d z ię c z a ć  na leży  p r a w d z i ­
wie o b y w a te lsk ie m u  o d cz u c iu  p o tr z e b  p ra c o w n i­
ków  i’ p o g o d ze n iu  s ta n o w is k a  w y ższego  u rz ę ­
d n ik a  p a ń s tw o w e g o  z o b o w iąz k ie m  spo łecznym , 

i tw a rz a  o d d a n y  m u p o s te ru n e k ,  a  naj-  
w m ieśc ie  naszem , z a k ła d  fa b ry c z n y ,  

fe, gdz ie  ty łk o  się w e jdz ie ,  w idzi się 
ład ,  p o r z ą d e k  i tro sk ę ,  by  c iężka  pra-  

M iyw aną była w  ja k n a j ł e p s z y e h  w artm - 
t -ow otnyeh ,  by  p ra c o w n ic e  za ję te  w hali 
I ją e e j  m ilion p a p ie ro só w  dzienn ie ,  nie 

[szk o d liw e g o  zd ro w iu :  p y łu  ty to n io w e g o  
p a ł y  św ieżem  p o w ie t rzem . U m ieszczone 
i‘h e k s h a u s to r y ,  c h w y ta ją  tw o rz ą c y  się 

lo n to w y .  b ezp o ś red n io  w  m ie jscu ,  gdz ie  
w \ ; w.ir-n i za pom o c ą  ru r  zw ilżony , 

l a d  za ją  do  śc ieków . W e n ty la to r y  g ó rne  
p z a j ą  d o p ły w  św ieżego  p o w ie t rza ,  do lne  

Wiw ją zu ży te ,  nie p o w o d u ją c  n a jm n ie j ­
s z y ch  n a w e t  p rzec iągów . C e n t ra ln e  o g rz e w a n ie  
z a s to so w a n e  w e d łu g  n a jn o w s z y c h  sy s tem ó w , 
w y tw a rz a  n o rm a ln ą  te m p e r a tu rę ,  a  n adm ien ić  
n a leży ,  że u rz ą d z e n ia  te  k o sz to w a ły  około  
*0 .00  koron ,  lecz p rz y c z y n i ły  się znaczn ie  do 
popr  y z d ro w o tn o śc i  p rac o w n ik ó w .

V u iece nad  zd ro w ie m  rzesz rob o tn ic zy ch  
ws> ta ją  z d y r e k to r e m  D rem S eel igerem
lek, rze fab ry cz n i:  Dr A d a m  L o b ac ze w sk i  i Dr 

<Djtuislaw J a u g u s t j n  (p e łn ią c y  obecn ie  s łużbę 
w o jsk o w ą  i. D zięki te m u  zespo łow i p o w s ta ł  p rzy  
fa b ry c e  t. zw. „ Ż łó b e k " ,  z a p e w n ia ją c y  m a łym  
dziec iom  p rac o w n ic  f a b r y c z n y c h  op ie k ę  w c z a ­
sie, g d y  m a tk a  zn a jd u je  się p rz y  p ra c y .  Uo trzy  
g o d z u  v  m a tk i  p rz y c h o d z ą  je  n a k a rm ić ,  a 
w nie- m o ś c i m a te k ,  w y szk o lo n e  p ie lę g n ia rk i
z a jm u ją  -:ę  o p ieką .  —  D r L ob ac ze w sk i  b ada  
t e m p e r a tu rę  i w aż y  dzieci raz  w ty g o d n iu ,  tu  

su- su m ie n n ą  op iekę  n a c z e ln e g o  l e k a r z a  
Dra L oG eczew sk icgo ,  k tó r y  k ie ru je  rów nież  
s z p i ta lem ,  j a k i  p o w s ta ł  k o sz tem  „N a cz e ln e j  
Dyrekoyi m on o p o lu  ty to n io w e g o "  d la  ch o ry c h  
i rannych żo łn ierzy .  W  so b o tę  zwiedził te n  szpi­
ta l  K siąże  B isk u p  D r  A d a m  S a p ie h a ,  o p ro w a -  

. d z a n y  przez  D ra  S ee l ig e ra ,  ta k ż e  po fa b ry c e ,  
a  n ie sp o d z iew an a  w izy ta  D o s to jn e g o  G ościa  

I pozos tan ie  w t rw a łe j  p am ię c i  t a k  u s z u k a ją c y c h  
t a m  zd row ia  chorych i r a n n y c h  żo łn ierzy ,  j a k  

wśród rzeszy  robo tn icze j .

Zakaz wywozu nafty z  Meksyku.
Frankfurt naj Menem, 27 s tyczn ia .  

„ F r a n k f u r t e r  ż e i i u n g "  donos i  z N ow ego  J o r ­
ku. że C a rra n z a  za k a z a ł  w yw ozu  n a f ty  z Me­
k sy k u .

A za te m  p rez y d en t  C a rra n z a .  je d en  ze wspól- 
a w o d n ik ó w  do g o d nośc i  p re z y d e n tu ry  m oksy- 
ańsk ie j .  p rzec iw  k tó re m u  . .k o n w e n t” już  zno ­

ili w y b ra ł  innego  p re z y d e n ta ,  w trąc i ł  się do 
'Halowej w o jny  han d lo w e j .  W ódz i p rezyden t 

C a rra n za  jest w łaścic ielom  k o pa lń  n a f ty  w Tam - 
jlico. około  k tó r y c h ,  jak  w iadom o, w znacznej 
-.litrze u g r u p o w a ły  się w \d a r z e n ia  w o jn y  d o ­
m owej. U p ie ra jąc  się na —  chw ilow em  —  po­
s ia d an iu  lycli k o p a lń ,  w yda l rozpo rządzen ie  z a ­
k a z u ją c e  w yw ozu  n a f ty .  Z a k a z  w yw ozu  n a s t ą ­
pił. g d y ż  już  o d ję to  a n g ie ls k ą  k o n c e s j ę .  a s k o n ­
f iskow ano  za p a s y  n a f ty  to w a rz y s tw  a n g ie l ­
skich . Nie m ożna m ieć  ż a d n y c h  w ątp l iw ośc i co 
do  p rzy c zy n ,  k tó re  sp o w o d o w a ły  Carrcn/.ę  do  
'e g o  k ro k u .  B ezw zg lędn ie  w kra cz a  on w s p r a ­
wę. k tó re j  w ątp l iw y  c h a r a k t e r  josl mu n a t u r a l ­
nie d o b rze  w iadom y , g d y ż  przez (o ob iecu je  so ­
bie k o rzy śc i  dla w łasnej sp ra w y  ze w zg lędu  na 
p re z y d e n ta  k o n w e n tu .  Droditkcya n a f ty  w Me­
k sy k u .  k tó ra  op ie ra  sic na o k r c r n  ropouośny iu  
w T am p ico .  podnios ła  sic od r. 1909 w k tó ry m  
w ynosiła  332.000 łon. do r. 1913 na 3.000.000 
on. za tem  dzie łuęciokrohiio .  a obecnie  p rnduk-  

t ya n a f ty  m e k s y k a ń s k ie j  w ynosi  około  C proc. 
p ro dukcy i  św iak iw oj.  \V obecnych  s to s u n k a c h  
d a je  sę n a tu ra ln ie  p rz y k ro  odczuć  k a ż d y  u b y ­
tek  na  ta rg u  św ia to w y m  i bez w ą tp ie n ia  musi 
o zp o rz ąd ze n ie  m e k s y k a ń s k ie g o  z a k a z u  w y w o ­

zu n a f ty  za o s t rz y ć  jeszcze  p a n u ją c ą  szczupłość  
w ty m  względzie .  Z d ru g ie j  znów  s t r o n y  trzeba  
nieć w pam ięc i ,  że m e k s y k a ń s k i  p rze m y s ł  n a ­

f towy. w k tó re g o  podn ies ien iu  się b ra li  zaszezy- 
ny  u d z ia ł  inżyn ie row ie  a u s t ry a e c y .  n ig d y  nie 

grał w y b i tn e j  roli w m ię d zy n a ro d o w y m  zaopa- 
ly w a u iu  t a r g u  św ia to w eg o  w ropę. a m ia n o w i­

cie ze •‘w zględu  b r a k u  u rządzeń  ła d o w n icz y ch  
na s ta tk i .  Z ak a z  w yw ozu  C a r ra n z y  g łów n ie  z y ­
s k u je  na zn aczen iu  p rze d o w sz y s tk iem  ja k o  d a l ­
szy cios w y m ie iz o m  przeciw  in te resom  a n g ie l ­
ski ego  k a p i ta łu  w M eksyku . T ę - an in w mUflyano 
k a p i ta ły  by ły  już  d a w n o  c iern iem  w o k u  dla 
a m e r y k a ń s k ic h  in te re s se n tó w  n a f to w y c h ,  a  ż y ­
czenie a m e r y k a ń s k i e g o  t ru s tu  n a f to w e g o  d o t y ­
czące  z a g a rn ię c ia  p a n o w a n ia  nad  m e k s y k a ń -  
-k iem i k o p a ln iam i n a f ty ,  n ie  m a ło  p rzyczyn iło  
się do  w o jn y  d o m o w ej w  M e k sy k u  i do  ó w cze­
snego  n ie b ez p iec ze ń s tw a  w y b u ch u  w o jny  me- 
k s y k a ń s k o -a m e ry k a i i s k ie j .  Dzisiaj la k  się ma 
■prawa, że C a r ra n z a  nie ty lk o  w ym ie rza  s t a n o ­
wczy cios p rzec iw ko  in te resom  k a p i ta łu  a n g ie l ­
sk iego  ja k o  w la s n o w o ln y  z a rz ą d c a  in te resów  
. .> ta n d a r t  Dii C o m p a n y " ,  lecz ta k ż e  w zm ocni 
1 1 żność w . ' ' tanach  Z je d n o czo n y c h ,  k tó re  w  ten 
,m sób d a j ą  o d p o w ied ź  na n o tę  a n g ie ls k ą  d o t y ­

cząc ą  z a k a z u  w;\ wozu zboża o zn a jm ia ją ce g o  je 
jako k o n t r a b a n d ę .  D atrząc  z te g o  p u n k tu  w i­
dzenia .  c iekaw i je s te ś m y  w y n ik u  m e k s y k a ń ­
sk ie g o  z a k a z u  w yw ozu  naf ty .

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Dziś w piątek

.w. Franciszka. — Jutro w sobotę św. Martyny.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W  schód stoń 

a rozpocznie się ju tro  o godz. 7 ruin. 19 zachód przy- 
s id a  o godz. 4 min 29 długość dnia godzin 9 minut 10.

Pogoda. Dnia 28 stycznia termometr doszedł od — li‘7 
to — 0‘8 C. — barom etr podnosił się. — Dnia 
2.) stycznia o godz. 7 rano stan barometru 7:d')‘j  mm. 
termometru — C. 5 (1 wiatr północny.

K r a k ó w ,  dnia i 9 stycznia.
Z miasta. Rzęsisty śnieg przykrył białym kobier­

cem grząskie do niedawna ulice miasta, wygładzi! 
wszystkie wyboje, ustał łoskot fur, a ty lko  dzwonki 
sanek i gwizd mknących zawsze szybko i bezkarnie 
automobilów, przęrywają ciszę, która dzięki powło­
ce śnieżnej zapanowała w mieście. Nie widzi się 
tak, jak do niedawna wielkiego przypływu wystra- 
szeńcow wiedeńskich, k tórych wiedeńczycy nau­
czyli się dzielić na dwie kategorye „Polen“ i — 
„riehllige Polen" ho Komenda Twierdzy a b s o ­
l u t n i e  n i e  u d z i e l a  1 e g i t y m a c y j, a o- 
stra kontrola na s ta c ja c h  kolejowj*cli przedmiej­
skich. utrudnia dotychczasowe nadużycia, resztę 
uzupełnia obawa przed kon k u ren c ją  w handlu i do- 
stawach, u ła tw iająca doniesieniami władzom kon­
trolę nad nieuprawnionymi do  powrotu gośćmi.

Aczkolwiek z każdym dniem miasto nasze odda­
la się od terenu wojny, a normalny dowóz tow a­
rów i fungowanie poczt ułatwiają i u trw ala ją  sto­
sunki handlowe, niecierpliwość rycerzy popytu 
i podaży wzrasta z każdym dniem lecz nie może 
przyspieszyć zmiany zarządzeń, na które przecze­
kać niestety muszą d<> nadejścia właściwej i przez 
władzę wskazanej chwili — zatem cierpliwości! 
Zmysi przeczucia wzrasta z każdym dniem u s tra ­
tegów kawiarnianych. Jeszcze biuletyn urzędowy 
o sy tu a c j i  panującej na terenach wojny nie zdołał 
dotrzeć do ck. Biura korespondencj’jnego w Wie­
dniu, a  już głos przeczucia w ydobywający się 
z piersi bywalców kawiarnianych, dyk tu je  na po­
czekaniu biuletyny i każe wyczekiwać tylko po­
twierdzenia tych  wiadomości w dziennikach.

Dlatego w mieście naszem na lekarstwo nie zna­

lazłbyś pesymisty. J a k  nam z Wiednia donoszą 
przybyli Krakowianie, najwięcej daje się tam od­
czuwać utrudnianie w w ydaw aniu  leg i tym ac j i  z 
tego względu, że każdy  kto tylko choćby na chwilę 
p r z j b j t  do zagrożonej do niedawna twierdzy, w ra­
ca do Wiednia w takim humorze i ta k  podniesio­
ny na duchu, że w ytrwać nie może w tamtejszej 
atmosferze. Najkrótszy choćby pobyt w Krakowie 
budzi odwagę i wystniszeńeów przemienia na lwy, 
pragnące za każdą cenę zdobyć leg itym ację  po­
rt lo tną do miasta, które z trwogą opuszczali.

Niektóre nasze banki, chociaż im się bardzo spie 
szyło z wyjazdem i z gotowemi do drogi skrzynia­
mi, przez tydzień prawic oczekiwały sygnału do 
ucieczki, jakim mial być wyjazd Banku Austro- 
Węgierskiego, obecnie uie mogą się doczekać chwi­
li pozwolenia na powrót i to tem więcej, że dowie­
działy się o postanowionym powrocie krakowskiej 
lilii skarbca państwa. Niespieszy się tylko dyrek to ­
rom naszej miejskiej Kasy Oszczędności, aczkol­
wiek posiadają w swym gronie także tych dyre­
ktorów, do których wiedeńczycy używają terminu: 

j.richtige Polen". Mogą spokojnie pozostać, tylko 
niech przyszłą pieniądze, a bawiący tu stale perso- 
nal tej in s ty tu c j i  i organa kontrolne, potrafią się 
u \ wiązać sumiennie ze sw ego zadania, zadawalnia- 
ją r  w zupełności sporą rzeszę mieszkańców nasze­
go miasta, k tóra słusznie zupełnie szemrze z powo­
du niewypłacalna wkładek,

Wczoraj widzeliśmy naładowane wozy cukrem 
w głowach i skrzyniach. .Sznury wozów z mąką. 
ud kilku dni zwożą ustawicznie do jednego z d o ­
mów przy placu Szczepańskim (obok handlu p 
Grafczyńskiego), dziesiątki wozów7 z ziemniakami 
i pszenicą. Pomimo jednak trawiącej mnie cieka­
wości reporterskiej nie mogłem skonstatować, kto 
się tak  pokaźnie zaopatruje  w tak  wielkie zapasy, 
żyt'1 kichy stal przy wozie, oświadczył mi krótko 
i wy/.kiwato: „dla wojska".

Z pobytu Marszałka kraju w Krakowie. W  dniu 
wczorajszym wyjechał marszałek Niezabitowski 
do Wieliczki i Bochni, celem obejrzenia ńietylko 
tych miast, ale i bliższych ich okolic, co do roz 
miaru ruiny, jakiej w czasie inwazyi nieprzyjaciel­
skiej uległy.

P. Marszałek wyjechał wczoraj o godz. 8 rano 
automobilem w towarzystwie marszałka Rady po­
wiatowej krakowskiej Dra Stefana Skrzyńskiego 
Przedowszystkiem udał się do Wieliczki i tu ta j u 
prezesa Rady powiatowej p. -Wintera i burmistrza 
Dra Aywasa, informował się o stosunkach i potrze­
bach ludności tamtejszej.

Z Wieliczki podążył p. Marszałek do Łapanowa 
i odbył naradę z burmistrzem p. Siekierskim i miej 
-cowyin księdzem proboszczem. Uboga ludność 
miasteczka nie ma żywności i narzeka na droży 
znę. Po. wyjeździe z Łapanowa wstąpił p. Mar­
szałek do dworu p, Ruebenbauora w Kobyleu, aby 
zasięgnąć wiadomości, co do potrzeb większej wła 
snośoi. — Wszędzie, gdzie bawił Marszałek, na 
pierwszy plan wybija się potrzeba doraźnej pomo­
c y  dla ludności pod względem żywności, paszy dla 
i.ydła i zboża ua zasiewy.

Następnie pojechał Marszałek przez zniszczoną 
doszczętnie wieś Leszczynę ku Wiśniczowi, a po 
rem do Bochni. Zwiedzozna następnie wschodnia 
część powiatu bolieńskiego przedstawia smutny 
obraz zniszczonej i „w y jedzone j1 okolicy, ludność 
wiejska, mniejszych miasteczek, a także i obywa­
telstwo stoi wobec groźby ciężkich dni przednówka. 
Popołudniu powrócił Marszałek do K rakow a przy- 
lzekując, wszędzie poparcie szybkiej akcyi ratun 
■“  ząuu.

hę tegoż depar tam entu  Oświęcim, jako punkt wę­
złowy między Galicyą zachodnią, Królestwem Pol- 
skiem a Wiedniem.

W  Krakowie, R ynek  główny 22 znajdować się 
będzie ekspozytura deparainentu organizacyjnego 
N. K. X., k tórą  prowadzić będzie p. Kazimierz Gie­
bułtowski. W jego ręku spoczywa również ekspo­
zytura depar tam entu  skarbowego N. K. N.

P. Kazimierz Giebułtowski jest upoważniony do 
prowadzenia wszelkich spraw obu tych d ep a r ta ­
mentów. a więc i do przyjmowania składek.

Dr Zygmunt M a r c k.
Rozprawa przeciw zabójczym. Dnia 6 lutego od­

będzie się w krajowym sądzie karnym  przed t ry ­
bunałem sześciu sędziów pod przewodnictwem st. 
r. Katyńskiego, rozprawa przeciw służącej Wikto- 
ryi Młyńcównie, która zastrzeliła z za zazdzrości 
swą następczynię w domu pp. Ripperów.

Za rabunki i kradzieży wojenne skazał sąd karny 
kraj.  w  dniu 26 b. m. następujące osoby : Piotra 
Strzeleckiego z Wieliczki na 8 miesięcy ciężkiego 
więzienia, Maryę Zdziarską na 6 mieś. eiężk. wię­
zienia, Karola Przepiórkę na 3 mies. ciężk. wię­
zienia i Kazimierza Górala na  6 mies. zwykłego 
więzienia. Ci ostatni pochodzą z Cerekwi.

Dzisiaj rano wyjechał Marszałek w tow. marsz. 
Dra Skrzyńskiego na obejrzenie powiatu k rakow ­
skiego.

Z racyi pobytu Marszałka ody byt się u prezy­
den ta  miasta, obiad na  12 osób.

79 doniesień o lichwę żywnościową wpłynęło 
w tym miesiącu do powiatowego sądu karnego. — 
Widać z tego, że ludność broni się, jak  może przed 
nieuczciwymi sprzedawcami, ale widać też, że i ei 
ostami dostarczają powodów do skarg  i rozpraw 
sądowych. Rozprawy przeciw lichwiarskim sprze­
dawcom prowadzi sędzia Błachoński powodując się 
całą sprawiedliwością, ale też i surowością w w yro­
kach. Niestety, pokusa większą jest od poczucia 
obywatelskiego kupców i od bojaźni ich przed do­
chodzeniem sądowem. Rozprawy b. miesiąca przy­
niosły kilkadziesiąt wyroków, liczne zaś odrocze­
nia w postępowaniu sądowem powstają w ten 
sposób, że handlarze żydoswcy na obronę swej 
podejrzanej niewinności, sprowadzają dziesiątki 
świadków, k tórych dopiero redukować albo i od­
rzucać trzeba.

Energiczna akcya sądowa, a także i postawa 
klientów, którzy opierając się ną, taryfie, ścigają 
wyzyskiwaczy ukróca choć w części lichwę ży­
wnościową. niestety jednak całkiem zapobiedz jej 
nie mogą.

Wspólna konfereneya członków wydziału kra 
kowskiej Rady opiekuńczej oraz przedstawicieli 
c. k. Sądu powiatowego cywilnego w Krakowie, 
Magistratu m. K rakow a i Biura opieki zawodowej, 
odbędzie się w sali posiedzeń Sądu krajowego 
w Krakowie przy ul. Grodzkiej 1. 52, na I piętrze, 
drzwi nr 38? w poniedziałek 1 lutego b. r. o go­
dzinie 5 popołuduiu.

Przedmiotem konferenyoi będą następujące spra­
wy : 1) Sprawa organizacyi pomocy prawnej dla 
sierot pozostałych po poległych na wojnie wr celu 
wyjednania zasiłków na ich u trzym anie i wycho­
wanie z funduszów na ten  cel p rze znaczonych ; 
2) sprawa w prowadzenia w wykonanie postano­
wień noweli do ustawy cywilnej z dnia 12 p a­
ździernika 1914, 1. 276, dz. p. p. o insty tucyaeh 
R ady  opiekuńczej i opieki zawodowej.

Komenda szkoły podchorążych w Marmaros 
Sziget wzywa wszystkich powołanych n a  kurs 

podchorążych do natychmiastowego jawienia się 
w szkole.

Równocześnie zawiadamia, że można wnosić po­
dania o przyjęcie na kurs.

Podania Legionistów mają zawierać stwierdze­
nie ukończonej conajinniej 6 klasy szkół średnich, 
ukończonego conajmnicj 17 roku życia i lekarskie 
stwierdzenie zdolności ponoszenia trudów wojen­
nych.

Podania należy wnosić bądź to odrazu do ko ­
mendy szkoły w Marmaros Sziget, bądź to za po­
średnictwem Ekspozytury  D epartam entu  wojsko­
wego N. K. N. w Wiedniu I.,‘ W erdertorgasse 17.

Z N. K. N. otrzymujemy następujący komunikat: 
Departament organizacyjny przenosi swoją siedzi­
bę z Wiednia do Oświęcimia i będzie urzędował w 
Magistracie ni. Oświęcimia, na który to cel odtąpił 
burmistrz p. Mayzel odpowiedni lokal. Wobec roz­
szerzenia czynności N. K. N. na Królestwo Polskie, 
dokąd w najbliższych dniach wyjeżdżają de lega t

Kronika zamiejscowa
Polskie kursa handlowe w Wiedniu. Dzięki ini 

cyatywie i staraniom prof. Adama Wilusza pow sta­
ły w Wiedniu kursa  handlowo - przemysłowo, na 
które zapisało się przeszło 600 uczenie i uczniów. 
Nauka odbywać się będzie w pierwszo rzędny d i  za ­
kładach i m agazynach  i trw ać będzie od 3 do 5 
miesięcy. Przemysł krajowy i handel zyska spory 
zastęp wyszkolonych fachowo sil —• ta k  bardzo 
u nas, szczególnie te raz  pożądanych. Najwięcej s to ­
sunkowo pań, przeważnie ze sfer nauczycielskich 
s tudyować będzie krawieczyznę, inodniarstwo i 

handlowość obejmującą również stenografię i p isa­
nie na maszynie.

W program kursów wchodzi ponadto fryzyer- 
stwo, krój i szycie białej bielizny, nauka go tow a­
nia, obce języki, malarstw o i t. d. — Prace k ie­
rownika kursów, prof. Wilusza, wspiera dzielnie 
Komitet pań z JE .  Abrahamowiczową i W. Ste- 
zkowską na czele, jak nie mniej oddana sprawom 

narodowym Rada Szkolna krajowa.
Przyjazd do Poznania. W „Dzienniku Poznań 

skim“ czytam y : „Donosiliśmy onegdaj za jednem 
z tutejszych pism niemieckich, że osobom nic mie­
szkającym w obrębie piątego korpusu armii, wstęp 
do Poznania dozwolony jest tylko za pozwoleniem 
naczelnej komendy, o która trzeba się poprzednio 
postarać.

Tymczasem dowiadujemy się od osób, które sta 
raty się o pozwolenie, że odnośne rozporządzenie 
ministra wojny nie odnosi się do Poznania, lecz 
tylko do fortec położonych w pobliżu pola walki. 
Dla osób przybywających do Poznania z poza obrę­
bu piątego korpusu armii wystarczy również le 
l i lym acya  władzy policyjnej. Bez takiej legityme- 
cyi wstęp do Poznania jest wzbroniony11.

Przezorna gospodarka miejska w „Gońcu Wiel­
kopolskim11 czytamy :

Z Król. Huty donoszą : Rada miasta  uchwaliła 
80.000 marek n a  zaopatrzenie miasta w mięso. Ma 
ie zakupić za tę  sumę około 2.000 świń i mięso 

/, nich i słoninę zakonserwować przez wędzeni* 
peklowanie i t. d. Później,  gdy mięsa będzie mniej 
i podrożeje, masło zacznie swoje zapasy stopniowo 
Sprzedawać p'b*c£UWiił r n n i'.  ■Imwmiych IH U j Rade 
miasta uchwaliła, przez dw a la ta  nie odpłacać dłu 
gów, przez co miastu pozostanie rocznie około 
100.000 marek w kasie na inno bieżące potrzeby.

Zamachy na przemysł niemiecki. „Berliner Tage- 
bla tt11 donosi : „Ze państwo niemieckie nie jest 
wolne od szpiegów, tego dowodzą rozmaite za 
machy planowane, które wyśledzono w Niemczech 
zachodnich. Zamachy te  z na tu ry  swej są bardzo 
niebezpieczne także dla niemieckiego przemysłu, 
spowodowały więc komendę 7 korpusu w Mona 
slyrze do wydania ostrzeżenia pod adresem kół 
przemysłowych. Podobne ostrzeżenie otrzymały 
także Izby handlowe. Brzmi ono, jak następuje : 

W edług doniesienia niemieckiego Towarz. akcy j­
nego w materyałacłi wybuchowych w Hamburgu, 
znaleziono w dniu 30 grudnia podczas rozładowa­
nia wagonu węglowego między węglami ukrytą  ba 
wełnę strzelniczą, ważącą 64 gramy, która mogłaby 
wyrządzić znaczne szkody.

Zdaniem zarządu Towarzystwa jest rzeczą w y­
kluczoną, aby ta  baw ełna strzelnicza mogła sic 
dostać do wozu we fabryce: Nabój ten raczej po­
chodzenia zagranicznego.

Nie ma wątpliwości, że chodzi tu o zamach na 
przemysł niemiecki, a zwłaszcza na przedsiębior­
stwa, którym porucy.ono dostawę matcryaiów wo­
jennych11.

Rosyjski cukier dla Francy i. Drogą przez S kan ­
d ynaw ię  idą obecnie transporty  cukru rosyjskiego 
do Franeyi. Cenę kupna uiśzi za Francj a  przez w y­
płacenie zapadłych kuponów rosyjskic-j pożyczki. 
W ton sposób dostanie się do Franeyi 6 milionów 
pudów rosyjskiego cukru i pew na ilość zboża.

Polskiemu Komitetów międzynarodowej akcyi 
składkowej na rzecz Polski z Sienkiewiczem i P a ­
derewskim na czele oświadczyła włoska urzędowa 
Agencya Stefaniego gotowość puhlikowania odezw 
Komitetu.

ków rosyjskich, niemieckie "I w arzys tw o  d la  kolei 
elektrycznej w Kijowie, zn. ało zasekwestrowane 
i oddane pod zarząd ziemsh a. Także została po­
stanowioną sekwestracya niemieckiego składu m a ­
szyn do szycia, maszyn do pisania, rowerów i mo­
torów Torniera w Kijowie.

Nekrologia. W Sosnowi i zmarł w tycli dniach 
znany w szrokic ' kolach, dy rek to r  kopalni „Sa­
tu rn 7' pod Sosno .cem, ś. p. J a n  S u r z y e k i .  — 
Zmarły położył wielkie za; ługi około rozwoju prze­
mysłu w Królestwie Polskiem oraz szkolnictwa 
p rzem ysłow o-hand low ego ; był b ra tem  prof. Uni- 
wersytetu Jagiell. Dr Stefana Surzyckiego i znane­
go w naszem mieście lekarza Dra Józefa  Surzj - 
ekiego. —  Cześć jego pamięci.

Piątek.
Hofmana:

Sobota.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w Kral owie.

Z powodu próbj generalnej z operetki 
„Robert i Bertran U tea tr  zamknięty 
„Robert i Bertrand • (dwaj złodzieje), 

operetka w 5 ak tach  Wł. Anczyca. muzyka K. Hof­
mana.

Niedziela popołuduiu. „D roga do pieklą", farsa 
w 3 ak tac h  Kadelburga. —  Ceny miejsc najniższe.

Niedziela wieczór. „Robert i Bertrand", operetka 
w 5 ak tach  Wł. Anczyca.

Poniedziałek. „Robert i Bertrand", operetka w 
• i ak tach  Wł. Anczyca.

W torek  popołudniu. „Kościuszko pod Raclawi- 
atni", obraz historyczny w 7 odsłonach Anczyca. 

Ceny miejsc najniższe.
W torek wieczór. .,Robert i Bertrand", operetka 

w 5 ak tach  Wł. Anczyca.
Środa. „Oj mężczyźni, mężczyźni!'1, ko m ed y a  w 

l ak tach  Kaz. Zalewskiego. — Ceny miejse. nrij- 
liższe.

Klasztor karmelitański zajęty przez Turków. —
K orespondent „Tirnesa" donosi z Kairu, że Turcy 
zajęli w Palestynie klasztor karmelitański i kilka 
domów w pobliżu stacyi kolejowej.

Nowy biskup dla Malty. Benedyktyńsk i zakonnik 
G aniana został mianow any biskupem _Małty.

Nowy patryarcha Wenecyi. Na ostatnim konsy- 
storzu papieskim, został prekonizowany pa tryarcha  
Wenecyi, L a  F  o n t  a i n e, dotychczasowy sekre­
tarz Kongregacyi św Obrządków. Nowy p a t ry a r ­
cha La Fontaine nr. się 1860 r. w Viterbo, a bę­
dąc długie ła ta  biskupem v\ Oasana, dał się po­
znać jako  wybitny kaznodzieja, słynne były jego 
kazania-^fłoszoiie w kościele św. Marka w Wenecyi. 
Sekretarzem Kongregacyi św. Obrządków został 
mianowany magr. C a r o n, k tóry  dobrowolnie, jak  

/wiadomo, rezygnował ze stolicy biskupiej w Genui, 
t  Likwidacya niemieckiej własności w Rosyi. — 

depar tam entu  organizacyjnego, wybrano na s i e d z i - K o p e n h a g i  d o n o sz ą :  W edług doniesień dzienni-

Ofsnzywa w Karpatach.
Medyolan, 29 stycznia.

„C o rr ie re  tłe lla S e r a 1' donosi ,  że A u a t r y a e y  
rozwinęli  w  K a r p a t a c h  i n a  B ukow in ie  n a d z w y -  
r z a jn ą  dz ia ła ln o ść ,  k tó ra  d a ł a  się już  silnio R o ­
s j a n o m  uczuć.  P o z y c y e  a u s t r y a c k i e  i d o sk o n a -  
a sieć k o le jo w a  znakom ic ie  p o m a g a ją  ich ofen- 

zvwie.

Odwrót Rosyan z Csontos.
Budapeszt. (Teł. pry  w.) S p ra w o z d a w c a  „Ma-

g y a r o r s z a g 1' donosi z U n g w aru :  M ów ią tutaj, 
że R o s j a n i e  uciek li  w p an ice  z g m in y  C son tos .  
N a ta rc ie  n aszy c h  w ojsk  by ło  d la  n ich  zupe łn ie  
n ie spodz iew ane .  Z a  p ie rw szym  s t rza łe m  arn ia -  
m im  w sz y s tk o  uciek ło .

Zarząd w Bukowinie.
Budapeszt. (Teł.  p ry w .)  Z K la t ts e n b u rg a  d o ­

noszą do „ M a g y a ro rsz a g " ‘: A p a r a t  a d m in i s t r a ­
c y jn y  B u k o w in y  będz ie  p rze n ie s io n y  w n a jb l iż ­
szej p rzysz ło śc i  z K la u s e n b u rg u ,  gdz ie  d o ty c h ­
czas z a ła tw ia n o  a g e n d y  u rzę d o w e ,  znow u do 
D o rn a w a tra ,  co n a jm n ie j  zaś  n a jw a ż n ie js z e  u- 
rzędy. S to i  to  w zw iązku  z tem, że nacze ln ik  
k r a ju  w B ukow in ie  lir. Morami za w ita ł  w  tych 
d n ia c h  do  K iau sen b ii rg a .

Z a rzą d zen ia  n iem łeclt io  * »v Belgii.

Bruksela. (T. B.) J e n e r a ln y  g u b e r n a to r  w y d a ł  
og łoszenie ,  w  k tó re rn  z w ra c a  u w a g ę ,  iż w osta- 
.n iiu  czasie  u s iłow a li  poszczegó ln i  m łodz i ludz ie  
k i lk a k ro tn ie  p rz e k ro c z y ć  p o ta je m n ie  g ra n ic ę  
h o le n d e rsk ą ,  ab y  d o s ta ć  się do  a rm ii  n ie p rz y ja -  
e ie lske j .  Z tego  p o w o d u  wszelkie ułatwienia w 
ruchu granicznym uo Holandyi zostają zniesio 
ae. B elg ijczycy ,  k tó rz y  w b re w  za k a z o w i  u s i ło ­
wali p rz e k ro c z y ć  g ra n ic ę  h o le n d e rsk ą ,  n a r a ż a j ą  
się n a  n ie b ez p iec ze ń s tw o  za s trze le n ia  przez  s t r a ­
że g ran iczn e .  Zdoln i do  s łu ż b y  w o jsk o w e j  ua 
w y p a d e k  u jęcia  będą  u k a r a n i  i j a k o  j e ń c y  p rz e ­
wiezieni do  N iem iec. Kio ułatwiałby przekrocze­
nie granicy zdolnym do służby wojskowej, bę­
dzie ukarany. W e d łu g  u s ta w  w o je n n y c h  za zd o l­
ny cli do  s łu ż b y  w o jsk o w e j  u w aż a  się w s z y s t ­
k ic h  m ężc zy z n  B e lg i jczy k ó w  w w ie k u  od 16 do 
40 r o k u  życia .  W sz y s tk ie  p o g łosk i ,  j a k o b y  B e l­
g i jc z y k ó w  m ia n o  b rać  do  arm ii  n iem ieck ie j ,  są 
zm yślone .

Przed dymisyą Bilińskiego.
Wiedeń. (Tel. p ryw .)  „N . F r .  P r e s s e 1' tw ie r ­

dzi, że d y m is y a  w spó lnego  m in is t ra  s k a r b u  Bi­
l iń sk iego  n a s tą p i  w  p ie rw sz y ch  d n ia c h  m a rca .  
J a k o  n a s tę p c ó w  w y m ie n ia :  b y łe g o  p r e z y d e n ta  
g a b in e tu  D ra  K o e r b e r a  i n a m ie s tn ik a  T ry e s tu  
k s ięc ia  K o n ra d a  H o h en lo h e g o .  N a m ie s tn ik ie m  
T ry e s tu  m a  z o s ta ć  p r e z y d e n t  K a r y n ty i  bar.  
Fries.

Skandal w intendanturze francuskiej.
P a r y ż .  (T. B.) D z ienn ik i  donoszą ,  że s p r a w a  

k ra d z ie ż y  i d e f r a u d a c y j  a re s z to w a n e g o  jen era l-  
riego k a s y e r a  w o jsk o w e g o  D e se ia u d a  p rzy b ie ra  
w ięk sze  rozm iary .  P o d c z a s  r e w iz j i  w p a ry -  
sk ie m  m ieszkan iu  obw in io n eg o  i w  je g o  willi 
p o d  P a ry ż e m ,  zna lez iono  o g ro m n e  ilości k a w y ,  
k o n se rw ,  ró ż n y c h  częśc i  u zb ro je n ia  i bron i.  —  
('•bronę D e se ia u d a  o b ją ł  L abo ri .

Dla obrony Paryża.
Berlin .  (Tel. p ryw .)  W e d łu g  d on ie s ień  dziep-. 

n ik ó w  8(J O pancerzonych  i w  m a sz y n o w a - te ł f a - 
b in y  z a o p a t rz o n y c h  ac roplaiióv t--p7zeznaczono  
do  o b ro n y  P a ry ż a .

'2.600 aeroplanów.
F ra n k fu r t .  (Tel.  p ry w .)  „ F r a n k f .  Z tg “ donosi,

ż ę - F r a n c y a  o d d a je  a rm ii  2.600 a e ro p la n ó w  z 20
m il ionow ym  bud że te m .
•

Zamach na króla greckiego ?
Wiedeń. (T. p ry w .)  D z ienn ik i  p o w ta r z a ją  tu- 

leok ie  don ie s ien ie ,  że p rzed  k i lk u  d n ia m i d o k o ­
nano  w  P a t r a s  z a m a c h u  rew o lw ero w eg o  na  k r ó ­
la g re c k ie g o  K o n s ta n ty n a .  S p ra w c a ,  k tó r y  je s t  
G rek iem , zos ta ł  a r e sz to w a n i ' .  —  K ró l  w yszed ł 
cało.

Wychowanie wojskowe w szkołach ausiryack.
Wiedeń. (Teł.  p ryw .)  G a z e ta  „ W ie d e ń s k i  

D e n n ik 11 d o w ia d u je  się z w ie d e ń sk ic h  szkół,  że 
r z ą d  a u s t r y a c k i  z a m ie rz a  w  sz k o ła c h  lu d o w y c h  
i w y d z ia ło w y c h  za p ro w a d z ić  p rz y m u so w ą  n a u ­
kę  s t rze la n ia ,  o raz  o b o w iąz k o w e  ćw iczen ia  
wo iskow e.

Nakładem wydawnictwa „Błotu Narodu11 Sg. z ogr. odg. — Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik. — Drukarnia „Głosu N&redu" w Krakowie.


